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L w ó w , 14- września.
Zagadkową bardzo roię odgrywa wodoc naj

nowszego zwrotu polityki przedlitawskiej kanciarz 
państwa hr. Beust, Przypominamy, że nie chcie
liśmy swojego czasn aawać wiary twierdzeniu picm 
wiodeóskich, jakoby hr. Beust nietyiko nie miał 
żadnego udziału w powotaicu nr, Huhenwarta do 
steru rządów, ale nawet, jakeby nominacja Hohen- 
warta nastąpiła bez jego wiedzy i ku jego naj
większemu zdumiomu. Cała niemiecka prasa wier- 
noknnstytucyjna trwa dotychczas w tern zapatry- 
wan.u się na rolę p. beusta wobec Przeilitawii, a 
Iteae freie Presse otoczyła g: nawet pewną au
reolą świętości i męczeństwa, ponieważ jej zdaniom, 
ma on być niewinną ofiarą reakcjonistów i kle
ry kałów, których narzędziem jost hr. Hobenwart. 
Chciano nawet stawiać obecnie w Wiedniu kandy
daturę p. Bensta dla wyrządzenia niemiłego figla 
hr. Hohenwartowi, ale dano pokój tej farsie, bo 
w gruncie przecież nikt nie mógł być na seLjo 
przekonany o antagonizmie, istniejącym wrzeko- 
mo m;ędzy kaneierzem a prezydentem m inister
stwa ansti jackiego. Pisma galicyjskie podzielały 
w tej mierze zawsze nasze zdanie, i w antagonizm 
taki nie wierzyły. Zastanowiło nas tedy nie mało 
wczorajsze doniesienie wiedeńskiego korespondenta 
Czasu, według którego teraz dopiero, w Salzbur
gu, miało przyjść do skntku porozumienie między 
hr. Benstem a hr. Hohenwartem, które to poro
zumienia — według korespondenta, rozciągać się 
ma także na hr. Andrassego Mianowicie powiada 
korespondent, że „hr. Benst i br. Andrassy mieli 
się przekonać, ił  akcja hr. Hobenwar.na bynaj
mniej me jest tak zgnbną dla A u stiji, jak to 
przedstawiają dzienniki centralistyczne.-

Jeżeli kiedy sobie kto zada pracę pisania hi- 
storji dualizmu anstrjackiego, to może dla niego 
być interesującą kwestja , jaką rolę odegrał hrabia 
Beust wobec „akcji“ hr. Hohenwam. Może to 
również być bardzo interesnjącem dla rozmaitych 
Galicjan — tak dla tych, którzy już są Ekscelen
cjami , jak i dla ty c h , którzy dopiero Ekscelen
cjami zostać pragną — o ile hr. Beust i hr. An
drassy pochwalają Bystem leczenia c. k. staromi- 
strjackiej ojczyzny, przez p. flohenwarta w pra 
ktykę wprowadzony. My, zapatrując się aa stosu
nek Gaucji do A ustrji ze stanowiska wyłącznie 
polskiego, przychodzimy do nader smutnych wnio
sków, jeżeli powyższą wiadomość Czasu przyjmie
my jako zupełnie prawdziwą.

tj-T—wnrw*

Niewolnicy paryscy
p rzez

EMILA G A B O R 1AU.
(Ciąg dalszy.)

Beaumarchef był zrozpaczony.
— Wiem żeś nie wart psiej podkowy, od

rzekł.
— Być może, udrzekł Toto.
— I że jesteś nędznikiem, jeżeli ośmielasz się 

przemawiać w teu sposób po tylu dobrodziejstwach 
pryncypała dla .obie.

Toto wybuchnął śmiechem.
—• Dobrodziejstwach!... powtórzył głosem o- 

kropnie drwiącym; ohoho J... Powiedziałby kto, Ż9 
pryncypał srujnował się dla m m e! Biedaczysko 1 
Bardzobym chciał poznać te dobrodziej stw a!

— Wziął cię na ulicy, w nocy, podczas gdy 
śnieg padał i od tego czasn masz pokoik w za
kładzie.

— Norę.
— Coazien daje ci śniadan.o i objad.
— T ak , tak i do tego pół butelki lichego 

czerwonego wina. które nawet nie plami należycie 
obrusu, tyle w niem wody.

Oto jak Toto odwdzięcza się.
_  To jeszcze me wszystko, mówił dalej Beau- 

marchef, urządzono ci ku •bnię z kasztanami.
— Tak, w bramii. Od rana do wieczora trze

ba być na nogach, marznąć z jednej strony- piec 
się z drugiej, aby zarobić dwadzieścia sous. Dość 
jnż mam tego. Zresztą na tej profesji częste tra 
ci się 1...

— Wiesz dobrze, że na lato urządzi się ci 
piecyk dla smażenia ziemniaków.

— Dziękuję! zapach tłufctości szkodzi mi.
Cóż chcei iz robić P

— Nic. Czuję żem zrodzony na kapitalistę.
Były podoficei wyczerpał już wszystkie swe

argument*.
—- Opowiem to wszystko pryncypałowi, ód- 

rzekł i zobaczymy wtedy. t
Ale pogróżka ta  bynajmniej nie wywarła wra

żenia na Tota.

Rozumujemy tak : Hr. Beust jako stróż „uo- 
carstwowego stanowiska A ustrj'- według przyję
tych w Wiedniu pewników pochwalać może tyko 
politykę na wnkróś centralistyczną, — politytę, 
która mówi o u g o d z i e  jedynie' w celu w?Lr- 
gowania ustępstw ze strony antieentralistycznieu- 
sposobionych krajów i ludów, a w zamian źadnyth 
stanowczych ustępstw poczynić im nie chce. Hra
bin Annrassy , ze swojej strony — jako Węgier, 
pochwalać może tyłko politykę, która stłumia tak? 
zwane dążności słowiańskie, albo przynajmniej 
kowe paraliżuje, a więc politykę Herbsta, Giskr 
itd. Jeżeliby więc Hr. Beust i hrabia Andiass, 
wspólnie pochwalili „akcję- nr. Hohenwartha, t 
akcja ta byłaby chyba tylko pozornie ugodową, 
gruncie zaś prowadziłaby do panowania cenżraiizac; 
i germanizacji w krajach niewęgierskich. Poniewa 
atoli c. k. piokuratorja państwa we Lwowie twier 
dzi, że tylko zaburzyciele spokoju publicznego mo 
gą wątpić o anticentralistycznycb i antigeimani 
zacyjiych zamiarach hr. Hoherwartha, i poniewa 
nie możemy spierać się z nią w tej mierze, więc wo] 
limy już nie wierzyć Czasowi, że hr Beust i hr. A 
drassy pochwalają „akcję- hr, nobeuftarchn.

Do pewnego stopnia, jf.k sądzimy, stronni 
two rządzące w Węgrzecn, ktorego wyrazem je; 
hrabia Audraszy — pochwalać musiało stanoyu 
zamiar sfei dworskich w Wiedniu, wyemanc/c' 
wania Przedlitawii z pod władzy narodowego, 
liberalnego stronnictwa niemieckiego, W stronni’ 
twie tern objawiły się bowiem byty i zarysów 
silnie podczas wojny prnsko-francuskiej, ilążno 
anti-austrj&ckie, a dla zwoienniKów realnej unii 
anstrjaeko -węgierskiej obojętnem to być nie mo
gło. Ale jeszcze bardziej niż centrifngalao dążno
ści niemieckie, wstrętnemi są Węgrom pewne 
„słowiańskie- aspiracje, wysuwaae naprzód nie 
przez hr. Hohenwartna wprawdzie, ale przez wię
kszość tych, z którymi ma być zawieraną takswa- 
na „ugoda- Tamte, tj. ni6miecKie tendencje, gro
ziłyby państwu węgierskiemu izolowaniem, te, gro
ziłyby mu rozbiciem. Z togo wynika, że hr. An
drassy i całe rządowe stronnictwo węgierskie, po
chwalać meże politykę hr. Hohenwartha jedynie 
wówczas, jeżeli ona wciągnie (Jzocbów do udziału 
w Rudzie państwa, ale decentralistycznemp pro
gramowi czeskiemu zadość nie uczyni. Gdy ztś 
nr Hohenwarth postanowił mierzyć jedną miarą

dlewskiego, posła na sejm krajowy i prezesa Towarz. 
Opieki Narodowej, ktćry je łaskawie publicznym li
stem na rok w zachowanie io  siebie przyjął.

Otrzymawszy od wydawców zagranicznych żąda
nie udzielenia upoważnienia na tłómaczenie mojej bro
szury Ina język: francuski i angielski, ci położyli za

Wydania zagraniczne, francusaie i angieissie, 
wyjuą wraz z autografami /ac-simile, Delesclnze’a, 
Dąbrowskiego i pana Ernesta t ic a r d , byłego ministra 
spraw wewnętrznych.

Przyjąć proszę i t. d. Bronisław Wołowski.

Sprany sejmowe.

„Do szanownej redakcji JJzienmKaT,
„Ogłaszając we Lwowie moją brosiurkę pod ty 

tułem: „ Polacy w rewolucji p&ryskiej, kilka szcze
gółów, odsłaniających kulisy rządu wersalskiego*, 
zlołyiem odnośne do niej dowody u W. Wa.erjana Po-

D> wniosków i przedłużeń, które wygotował 
Wydział kiajowy i których spis podaliśmy przed 
dwoms, tygodniami, przybyro teraz jeszcze dwa :

a) Sprawozdanie o wniosku posła Ławrowskie- 
go o unemowunie wzajemnego stosunku między 
narodowością polską i ruscą, tudziez wniosku rzą- 
doweg< o zniesieniu postanowień z dnia 22. czer
wca 1867, ustanawiających obowiązek uczenia się 
drugiego języka. Wydział krajowy zdaje sprawę^ 
ii wysadzona konusja nie ułożyła żadaego proje
ktu ani co ao szkół, ani co do administracji, 
więc Wydział i żadnego zdania o tym projekcie 
dać nie może. Komisjn uehwalił? była, iż każda 
uohwała ma stanąć 11 głosami n& 15 człutków, 
i  (to. było powodem, iż nie mogła komisja żrdnego 
[projektu uchwalić.

b) Projekt do ustawy, zmieniającej postano
wienia §. 11. i 15. sejmowej ordynacji wyborczej 
w ględem zastępstwa niewiast przy wyborze po- 
Icłów.

Projekt ten zawiera następujące postanowienia:: 
A rt L Uprawnieni do wyńierania posłów na 

Isejm u miast wymienionych w §. 2. sejmowej, or
dynacji wyborczej, głosują osobiście.

Wyjątki od tego praw.dła są następujące:
1) Za osoby nie mające własnowolności gło

sują ich prawni zastępcy:
2) Za żonę żyjącą z mężem głosuje mąż, za 

inne własnowolue niewiasty głosują ich pełno
mocnicy.

3) Osoby nieobecne w miejsca odbywającego 
się wyboru z powodu poruczonych ino gminrycb

lub innycb publicznych spraw , moga głosować 
przez pełnomocników.

4) Za korporacje, stowarzyszenia i spółki 
glosują ich prawni lub statuiam. oznaczeni zu- 
stępcy.

5) Z współposiadaczy realności lub’ przedsię
biorstwa uprawnionych do wyboru posłów na mo
cy §. 11. sejm. ord. wyb. ten tylko glosować 
może, którego z pomiędzy siebie do tego upo
ważnią.

Jeżeli współposiadaczami są małżonkowie z 
sobą żyjący, prawo wybierania wykonuje mąż.

Je<eli u wszystkich współposiadaczy zachodzą 
stosunki upoważmojące do glosowania przez pełno
mocnika, głosuje pełnomocnik przez nieb wspólnie 
ustanowiony.

A rt II  Pełnomocnik mający głosować z mo
cy art. 1. niniejszej ustaw), mnsi sam być upra
wnionym do głosowania w mieście, w którem 
wybór odbywa się.

Ograniczenie to nie odnosi się jednak ani ao 
mężów głosujących za żony, ani do zastępców gło
sujących za bezwłasnowolnjcb, za spółki, korpo
racje i stowarzyszenia.

Pemomocnik, równie jak inny zastępca, może 
głosować tylko za jednego wyborcę.

Krajowi donoszą z W.ednia dnia 12. b. m : 
„Tylko czeski sejm , jako krajn będącego w wy- 
jąukowem położeniu, jako państwa koron) czeskiej, 
będzie otwarty przez orędzie cesarskie zapowiada
jące reformę ordynacji wyborczoj, oraz ugodowe 
przedłożenia w rajcksracie, do obesłania którego 
wezwie. Inne sejmy otwarte będą bez orędzia i 
będą miały prawie miesiąc czasu do zajęcia się 
domowemi sprawami. Przedłożeń ugodowych sejmy 
nie otrzymają wcajo, gdyż planem rządu je s t , 
iżby rajchsrat pierwej uchwalił zasady reformy 
konstytucji, zorane ustawy zasadniczej o lepre- 
zentacji panstwŁ, oraz o kompetencji sejmów. Na
stępnie dopiero po obiadach rajchsratu zwołane 
nędą sejmy dla uchwalenia ustaw krajowych we
dług przedłożeń ugodowych rządu, sformułowanych 
według zasadniczych uchwał rajchsratu. Taka ak
cja jest zamierzoną. Sejm galicyjski otrzyma o- 
próoz wezwania do wyboru delegacji rajchs- 
ratow ej, tylko mniejszej wagi przedłożenia, jak 
n. p. óo do służebnictw lasowych.-

Ziemie Polskie.
N a  L i t w* i e  do zbadania stosunków i spraw, 

pisze K ra j , rząd nareszcie zamianował kom.sję , 
która oprócz tego zajmie się rozpatrzeniem ukazu 
carskiego z dma 10. grudnia 1865 reku. Ukazem 
tym, jak wiadomo, zabroniono Polakom nabywać 
posiadłość ziomską na Litwie i na Rusi. Nie 
chcemy wieizyć, aby rząd mia-l na celr uchylenie 
tego uaazu — a przynajmniej osłabienie jego do
niosłości Komisja składa się z prezydenta Nabo- 
kowa, członków ministerj‘um dóbr państwa, spraw 
wewnętrznych, sprawiedliwości i nareszcie z urzę
dników Igo i 2go wydziału kancelarji carskiej.

Korespondent Pozentrki, a za nią wiele dzien
ników niemieck;ch powtórzyło następującą wiado
mość z Wilna, która j«dn„. dotychczas nie spra
wdziła się, przynajmniej dzienniki moskiewskie 
milczą o tem zupełnie. W dwóch wsiach pod 
H O W B H— ■111 0SBU — — — — — H -

— Bardzo ja tam dbam o pryncypała! odpo
wiedział. Odpędzi mnie ? Wielka rzecz !

— Ty, niegodziwcze!...
— A to zkąd ? Czyż nie jadałem i przed po

znaniem pryncypała? Żyłem leniej — i byłem 
wolny. !Żebrząc tylko, śpiewając w dziedzińcach i 
otwierając drzwiCzk’ od powozów, miewałem po 
trzy franki na dzień. Przepijało się je z przyja
ciółmi , potem, szlo się spaś dc Iv ry , do fabryki 
dachówek , gdzie nigdy nie postała noga policji. 
Tamto dobrze, zimą, koło pioca!... Wówczas ba
wiłem, się, a tymczasem teraz...

— Niemasz co uskarżać się i... Teraz, jeżeli 
śledzisz kogo, daję ci co rana pięć franków.

— Tak jest. A ja znajduję, że to mało.
— Proszę!...,
— O! nie warto byś się pan gniewał. Żądam 

podwyżki, pan mówisz: Nie. Bardzo dobrze: ja 
robię strike.

Boanmarchef chętnie dałby dziesięć sous ze 
swej własnej kieszeni, byle Mascarot słyszał Tota.

— JeeteS łotr 1 zawołał. Uczęszczasz do to
warzystw, które cię daleko wciągną. Nie zaprzeczaj 
temu. Przychodził tu  pytać się o ciebie niejaki Po- 
lyte, w lakierowanym kaszkiecie, z v. losami przy- 
klejonemi na skroniach- w pięknej krawatce weł
nianej : jestem pewny, io ten urwis...

— Naprzód pana nic do mojego towarzystwa.
— Mówię ci, że będziesz miał nieprzyjemno

ści, zobaczysz.
Przepowiednia taka oburzyła T ota; pojmował 

o n , że pod nią ukrywa się pogróżka bardzo po
ważna.

— Co ? co i*.., zawołał poczerwieniawszy od 
gniewu. Któż to mi narobi nieprzyjemności ? P r  n- 
cypał ?... Ja  mu radzę, bj cicho siedział.

— Tuto !...
— Eh 1 bo kon.ee końcem nudzisz mię pan 

straszliwie. T o łotr, to u rw is!... A któż tn pano
wie jesteście- i P»Q 1 pryncypał?... Wyraźnie bie
rzecie mię za kogo mnego. Ozy sądzicie, że nie 
pojmiję waszych obrotu* i biorę za dobrą monetę 
to co mi prawicie!-. Dajcie pokój ... Widzę ja 
jasno, Bogn dzięki! Gdj mi każecie śledzić tę, al
bo tego przez całe tygodnie, to pewpo, nie w tym 
celu, by takiej osobie udzielić wsparcie we wła-

\ snym jej uieazkaniu prawda? Niech mi się zda
rzy jakiu nieszczęście — wiem co powiem komi-

■ sarzowi. Wtedy przekonacie się, że debry robotnik 
wart więcej niż pięć franków dziennie.

Beaumar jest bez wątpienia byłym wojskowym 
męztwo jego nie ulega wątpliwości; fechtuje się 
znakomicie — ale bardzo łatwo zbija się z tropu

Zdumiewający bezwstyd Tota wzbudził w nim 
podejrzenie, że upa:tj urwis ma jakiegoś doświad
czonego doradcę. W takim lazie me podobna było 
obliczyć donosności jego pogróżek.

Nie wiedząc jak postąpić w tym trudnym ra
zie, nie mając żadnego zlecenia, były podoficer 
uznał, że należy działać łagodnie

— Koniec końcem, zapyta., czego żądasz?
— Naprzód żądam siedmiu franków dziennie.
— Oho!... aż tyle! Ale mniejsza o to, przed

stawię żądanie twoje pr .ncypałowi, a tym czasem 
dziś dam ci ile idasz. Teraz możesz mówić...

Ale młody łotr z najwyższą pogardą nrzyjął 
tę ugodową propozycię.

— O tak !... zaraz!... powiedział.
— Co?
— Pan liczysz na t o , że wygadam się za 

czterdzieści sous? Nic z tego! Przysięgam, że nie 
otworzę ust, jeżeli pan nie dasz mi zaraz stu 
franków.

— Sto franków! powtórzył Beamaarchef zdzi
wiony.

Ni mniej, ni więcej.
— d z jakiegoż tytułu mam ci dać tę sumę?
— Bom ją zarobił.
B&aamarcbef ruszył ramionami.
— Oszalałeś, powiedział. Cóż ty zrobisz ze 

stu frankamiy na co je wydasz?
— Bąaź pan spokojny, pewnf nie na taką

pomadę, jakiej pan używasz do z inów Nie - - - - -  - -lierozsądny Toto!— Jak można było obrażać 
wąsy Beanm»rch«fa.

Miał już otrzymać za tc potężne uderzenie 
nogą, gdy wtem lokki s mer z(. drzwiami, które 
pozestały otw a-te, zmusił obn do obejrzen.a się. 

"Wszedł ojciec Tanta ne we włas*. j osobie. 
Zacny, czcigodny ojciec Tantum  i 
Takim ukazał się mu Ps iłow i w izdebce pod 

strychem, takim samym był teraz w długim swym

czarnym surducie, wyiakierowanynr pokładam tłu 
stości i pyłu, w jakiejś czarnej, połyskującej 
płachcie, klórą nazywał swoim kapeluszem.

Wieczny uśmiech igrał na jego zawiędłych 
ustach.

— A to co ? a to co ? zawołał, co to zna
czy? Jak widzę gniewamy się i to przy drzwiach 
otwartycn !...

Boanmarchef w duchu błogosławił Opatrzność 
opieKująca się słusznemi sprawami, która przysła
li. mn ten posiłek.

— Panie, powiedział, Toto n.n pretensję...
— Słyszaiem wszystko, odpowiedział łagodnie 

ojciec Tantaine.
Trzy tych siowact Toto uznał za pożyteczne 

cofnąć się na odległość reki.
Zapamiętał ten urwis jest głębokim spo- 

strzegaczem. < d wielu lat żvjąc na bruku pary
skim, z konieczności zaostrzył swą wrodzoną do
myślność.

Wypatrując codziennie w tłumie tę lub ową 
os»bę, otai się on fizjonomistą jak wszyscy ci, 
których :stnieme zawisło od kaprysu tych, którzy 
ich wyzyskuią.

Toto zaledwie znał Mascarota, ale m t dowie
rzał mn.

Beaumarohefa miał w wielkiej pogardzie, gdyż 
poznał jego głupotę, osłoniętą wielką miną.

Ale bał się jak ognia słodkiego T antaina; 
upatrywał w nim bowiem m istrza , z którym nic 
możne żartować bezHrnir

To też pospieszył wytłrmaczyć się.
— Niech m> pan pozwoli powiedzieć, tak 

zaczął. *
— Co? przerwał mu zacny człeczyna, że je

steś chłopak roztropny? Wiemy o tem ; co jednak 
ni< przeszkadza tomu, że źle skończTs'/..

— Bo to, punie ja chciałem...
— Pieniędzy P to rzecz bardzo naturalna 

Bal... jestef zanadto cennym pomocnikiem, aby 
się pozbawiać twoich usług. Beaumar! prędko ! 
daj bilet stnifankowy temu pięknemu chłopcu!

B fły podofice” , zdriwionj tą  wspaniałomyśl
nością, piwno misi zamiu opierać się: ale na 
znak Tantaina, którego Toto nie zauważył, wyjął
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ostatnich chwilach udało się jenerałowi Ignatiew 
przeszkodzić mianowaniu Dżemila-baszy tureckim 
ministrem spraw zagranicznych, ponieważ ten jest 
stanowczym przeciwnikiem polityki przyjaźni z 
Moskwą. Tekę tę otrzymał bezbarwny Sewer, ale 
tylko tymczasowo, ponieważ mianowanie jego nie 
podoba się dyplomatom zachodnim.

Z Konstantynopola donoszą, że s altan zamie
rza wziąć czynny udział w sprawach rządowych. 
Mustafa Assim-basza mianowauy został guberna
torem Albanii. Jest nadzieja, że nominacja ta po
łoży koniec tamecznym zamieszkom , gdyż głó- 
wnem żądaniem rokoszauow je s t, odwołanie da
wniejszego gubernatora Izmaiła-baszy.

Z Odesy donoszą, że w stepach między Ka- 
talińskiem i Uralskiem na granicy azjatyckiej mo
skiewskiego państwa , wybuchło powstauie. Wiele 
karawan zrabowauo i licznych jeńców uprowadzono 
do Chiwy. Wojna z Chiwą jest nieunikniona.

Zmarł następca tronu Buchary.

r i i  j ę e u  JE . p . m in is tra  b ez  te l : i , p.
Grocnoiskiego, na dworcu kolei żelaznej pizy jego wczo- 
rajszem przybyciu do Lwowa było seiśle oficjalne. 0 -  
becni tam b y li , oprócz JE . p. N am iestnika, jeszcze 
tylko wiceprezydent namiestnictwa p. Bartmansk: i kil
ku innych urzędników. Mówią, że miał być także je 
nerał hr. Neipperg. Później, w mieszkanin p. ministra, 
w hotelu Źorża, przedstawiali mu się radni miasta z 
prezydentem na czele. JE . p. minister bez teki Obie
cał popierać interesa naszego miasta, i tern samem za
dał kłam doniesieniom wiedeńskich korespondentów Na- 
rodówki, jakoby się wcale nie zajmował polityką. JE . 
p. mmister bez teki rozmawiał także między innymi 
z kaznodzieją izraelickim, dr. Lówensteinem, i obiecał 
przyczynić się ile możności do te g o , aby zapewnione 
ustawami równouprawnienie żydów wszechstrounie we
szło w życie, tj. zapewne w tych kierunkacł., w któ
rych martwa litera ustawy nic zdziałać nie może. O 
innych przyjęciach i prezeutarjach u JE . p. ministra 
dowiemj się zapewne z gazet urzędowych.

W y p a d e l i .  Dnia 12. om. porucznik Ja r. z 13. 
pnłku ułanów, jadą* konno przez Wysoki-Zamek, spadł 
z konia, który się spłoszył, i zaczai pomykać i zła
mał sobie nogę.

S p r a w y  w o jsk o w e . Dnia 13. bm. przed po
łudniem w ogrodzie Jabłonowskich przedstawiał się 
głównodowodzącemu jenerałowi hr. Neippergowi Korpus 
oficerów. Przy tej sposobności pożegnali się oficerowie 
pułków 34 'króla pruskiego) i 66 (Toscanaj, które to 
pułki począwszy od 16. bm. i w dniach następnych 
wymaszerują z Galicji do W ęgier, dokąć »ą przynale
żna. Dnia 24. bm. i w dniach następnych mają przy
być db Galicji pułki galicyjskie i rozlokowane zostaną 
w swych powiatach werbowniczych. Do Lwowa przy
będzie, jak  wiadomo, pułk Jabłońskiego, przedtem 
M artini.

Z rz. kat bzkoly wzorow ej. Zmiany, ja 
kie wszędzie są na porządku dziennym, zajmują obe
cnie uwagę wszystkich. Nie od rzeczy więc będzie 
zawiadomić zę światłą część publiczności, której dobro 
szkół naszych leży na sercu, o zmianach, jakie obe
cnie zaszły w rz. kat. szkole wzorowej we Lwowie. 
Do najważniejszych należy niezaprzeczenie ta, iż pan 
dyrektor rzeczonej szkoły, który od dwudziestu lat nie

pŁ wadził żadnej klasy, a zatem nauką elementarną 
n i  zajmował się przez prawie ćwierć wieku, objął w 
biżącym roku szkolnym kierownictwo drugiej klasy, 
dc której uczęszcza blisko stu uczniów. Nie mieli- 
bńmy nL  przeciwko teuu  —  gdyż wiemy, że nasze 
Bdy szkolne, jakkolwiek grubo omylne przy mniema
ną swojej nieomylności, pragną przynajmniej spraWy 
saolne dla dobra ogółu , dla dobra oświaty i postępu 
nieżycie porządKować, chociaż znowu nie wiemy, dla 
Csgo jakoś często im się to nie wiedzie. Oto naprzy- 
shd fakt powyższy. Obecny kierownik drugiej alasy 
jfeo dyrektor szkoły, obarczony naprzóc. pracami kan- 
cśaryinemi, następnie człowiek podeszłego wieku, od- 
wrkły od kilkogodzinuej nauki, zresztą człowiek wy- 
clowany w dawnej szkole, nie umiejący mimo szcze
rych chęci zniżyć się do pojęć siedmio- lub ośmio- 
le,niego malca, człowiek zresztą ze wszechmiar godny 
i aczclwy, mogący być nawet olbizymią potęgą nau- 
kcwą; nie wiemy, czy potrafi godnie odpowiedzieć o- 
ćcwiązkom, jakie nań Bada szkolna imieniem młod- 
s»go pokolenia, imieniem postęp*. i cywilizacji wło- 
ż;fa. Że powątpiewania nasze mają słuszną podstawę, 
przekonać się o tem można już teraz w początkach. 
Pan dyrektor bowiem odbywszy dajmy na to jedną 
godzinę nauki z dziatwą, każe się na drugą zastępo
wać jakiemuś panu G., który nit pos.ada ponoś kwa- 
',fikacji nauczycielskiej, potrzebnej nieodzownie do 
ękół głównych. Zdarza się częstokroć, iż przez kilka 
<dzin lub nawet przez całe przedpołudnie zastępuje 

dyrektora ów p. G. nie wiedzieć z jakiego ty tu łu? 
tuka ta. prowadzona w zastępstwie przez p. G., o- 
anicza się na czytaniu wśród gwaru i n, jporządku, 
dczas gdy kierownik klasy, p. dyrektor, zatrudnia 
i tymczasowo w swej kr.ncelarji. Sądziliśmy, że nie- 
1 ten potrwa tylko tak długo, dopokąd wpisy ucz- 
5w nie skończą s ię , podczas których obecność dyre- 
wra w Łancelarji jest potrzebną; tym uasen. wpisy 
ż się usończyły, a historja powyżej opisana prakty- 
je się dalej. Czy nauka taka, jaką prowadza p. uy- 
Jłtor z swym substytutem , może przynieść jaką ko- 
j ś ć  ? Czy dziatwa zamiast zamiłowania do pracy 
a nauczy się tylko próżnowania, a w skutek tego 
iw i innych zdroźności ? Czy w końcu ta!'i sposób 

Odradzenia nauki nie przyczynia się do zmarnowania 
'■si przez uczniów i zniweczenia planu rodziców ?

[« I  to dzieje się pod bokiem okręgowej rady szkol- 
ij, pod okiem dwóch inspektorów szkolnych, których 

s|uowie uczęszczają do rz. kat. szkoły wzorowej. W 
imieniu więc dobra nauki, w imieniu próżnującej dzia
twy i ich rodziców, narzekających ustawicznie na wa- 
dliire urządzenie nauki, dopominamy się o reformę.

W  £ i a k u u i s  przytrzymano medal moskiewski, 
wybity na pamiątkę stłumienia powstania polskiego w 
r. 1363— 6 4 , który właściciel jego odeiznąwszy duść 
niezgrabnie uszko, wydal za wdakę w wartości 2 ko
piejek; medal ten oglądać można w zoiorze osobliwości 
krakowskiego Towarz. nauk.

E a ta ln y  w y p a d e k . Pewnej pobożnej niewie
ście, gdy w kościele P Marji w Krakowie modląc się, 
wyciągała chustkę z kieszeni, wypadła talja kart. Ota
czający pomagali pozbierać je.

W  S ie n iaw ie , gdzie pp. Józefowie Łepkowscy 
z Krakowa przepędzał' właśnie ferje , zmarła im dni;’, 
8. b. m. córeczka 8-letnia M arynia, wnuczka łiarola

łina j 2. sierp, zgorzało w Strzeliskach 
pow. bobreckim 8 budynków włość., przyczyna pożaru 
niew ad. szkoda (w cz^śc5 zab.) wynosi 1,500 zł. Dnia 
10. sierp, zgorzały w Mikuliócach 3 domy, przyczyna 
pożaru niew., szkoda (niezab ) wynosi 1,112 zł. Dnia 
24. sierp, zgorzał w Iwanowce pow. skalackim folwark 
z zapasami zboża, przyczyna pożaru mew., szkoda (nie- 
zab.) wynosi 8U00 zł. Dnia 25. sierp. zgorzała w Po

lance pow. lwowskim stajnia dworska, ogień miał być 
podłożony, uzkoda (niezal.) wynosi 568 zł. Dnia 27, 
sierp, zgorzał w Sokołówce pow. bobreckim folwark z 
zabudowaniami gospodarskiemu, przyczyna pożaru niow., 
3zkoda (w części zab.) wynosi 15,000 zł. Dnia 3. bm. 
zgorzało w Ostrowie pow. lwowskim 13 zagród włość, 
przyczyna pożaru niew., szkoda (w części zab.) wynosi 
4000 zł.

Z e  w s i .  (Kor. Dz. Pols.J M powiecie prze- 
myślańskim, w paśmie Gołygór, leży piękna i wielka 
włość Lipowce z przysiółkiem Majdany. TV jednym 
wielkim, a urugim mniejszym folwarku tej włości, 
wsparty porządną i doskonale prowadzoną gorzelnią, 
dla której duży i zaszanowany las dostarczał drzewa, 
gospodarował do roku 1865 p. Chwalibóg tak racjo
nalnie i wzorowo, iż miło było zaglądnąć do jego go
spodarstwa , lub przejeżdżać się po jego łanach. Do
mowe wszakże nieszczęścia zmusiły tego nrawego oby
watela opuścić ten majątek i odstąpić go p. Zagór
skiemu. Bok minął, jak sprzedał ten majątek pan Z. 
towarzystwu przybyłemu z Niemiec, składającemu się 
aż z czterech rodzin. Te podzieliły się tym pięsnym 
majątkiem —  i oto jedna rodzina mieszku w dworze 
staropolskim, druga za bramą w (jnmku niegdyś eko
noma, trzecia w oficynie czwarta w gorzelni. K aiia  
rodzina gospodaruje na swoim 'dziale na własną rę k ę , 
licytując robotnika tak, że gdy jeden ojciec familii w 
własnej osobie chodzi po wsi i podaje robotnikowi 
podczas żniw? 40 ct., za nim dąży drugi i podaje 45, 
za drugim dąży trzeci i podaje 50, a czwarty za trze
cim obiecuje 60 ct., a każdy co niemiara gorzałki. 
Pc rozbiorze państwa gorzelnia ustała, lasy uznane 
zostały za niepotrzebne, bo każdy z tych ojcóa fa
milii wyrzekł, że lasów dokoła jest dość, i że drzewo 
można kupować, a roli powinno nyć więcej ; a więc 
oaby. a się w lipowieckich lasach zniszczenie po wszel- 
k.ej formie, a po niewielu latach nic z nich nie bę
dzie. Za ścięcie i przywiezienie na podwórze jednego, 
gdyby dębu nawet, płaci się włościanom na wybór 
dwoma, z tą  atoli wymową , aby wszystkie trzy wy- 
korczowane zostały, bo lasów nie potrzeba, ale tylko 
ziemi, aby ją  wysrać, a potem porzucić ! Co najlepsze 
parcele, np. stawisk*1, które niegdyś rzepakiem, g łą
biami kapustą itp. dzielnie wspierało całe gospodar
stwo, podzielone są na grzędy i ragonki, które sie roz
dają włościanom niżej wartości na odrobek; tych 
wszystkich bowiem rzeczy pano iie  Niemcy nie potrze
bują , a trochę kapusty za pieniądze dostać mogą i 
wolą tym sposobem płacić robotnika, a niżeli wspo
magać lud zarobkiem pieniężnym i nie wydawać pie
niędzy tyle, ile niegdyś wyuawać się musiało przy go
spodarstwie na wielką skalę prowadzonem. Dla tego 
płaci się tu, co tylko można; drzewem z lasu , a za 
kwitek na jedną furę wywozi sobie przemyślny wło
ścianin cztery fury czy to drzewa, czy łoziny ad li- 
bitum. Tworzenie nawozu jest przy takiej gospodarce 
bardzo maie, lecz i tego; nie potrzeba, bo świeża, 
dziewicza z pod lasu wyjęta ziemia ten ubytek na
gradza. Prawo propinacji także podzielone, służy do 
otwarcia cztery razy w^cej szynków, które w domach 
każdego z tych zacnych panów znachodzą godne u- 
mieszczenie. Jak  była zgoda przy nabywaniu tego zna
cznego majątku między tymi przybyszami, tak teraz 
niezgoda, zwady, kłótnie są między nimi aa porządku 
dziennym, a nawet ponoś już za czuby się wodzą —  
jednem słowem, wielką kronikę o catem tem lipowieo- 
kiem gospodarstwie tych kulturtregerów von Westen 
spisaćby można, ale to byłoby za wiele dla dziennika 
waszego, a to co macie w tym mały nr obrazka, jest 
dość, abyście sobie wyobrazili nowoczesne gospodar
stwo bosych przybyszów, którzy po to do nas przy
byli, aby sobie buty posprawiać. Wszyscy dt koła o- 
bojętnie pat z? się na niszczenie naszej ziemi, której 
co rok więcej z naszych rąk w ypada; prócz tego na
pływ przybyszów rozmaitego gatunku, a nawet pseudo- 
geometrów, którzy przy budowach kolei żelaznych in
żynierom tyczki nosili i taczkami ziemię wozili, a dziś 
inżynierami w prywatnych służbach się nazywają, jest 
wielki, pouczas gdy nasza młodzież am praktyki w 
tej mniejszej czynności nabyć, ani, jeśli tej nabędzie, 
miejsca znaleść nie może. —  Zaprawdę 1 smutne na
sze położenie 1

S t a n i s ł a w ó w ,  d. 13. września. (Koresp. Dz 
Dolsk.) P- Aleksander Chodecki powróciwszy do Sta
nisławowa z Kołomyi, występował tu na żądanie po 
raz drugi d. 11. września, w poniedziałek. Gra jego
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Landwarowem (w powiecie wileńskim; miały miej 
sce rozruchy, do stłumienia których mnsiauo użyć 
policji. Schwytano tamże pewnego jegomościa, któ
ry wędrował po okolicznych wsiach i miasteczkach, 
zajmując się sprzedawaniem różańców i szkaplerzy. 
M atc być jakiś mnich z Galicji, który z okazji środ
ków nakazauych przez rząd przeciwmo cholerze, 
pobudził lud do oporu i wmawiał w chłopów, że 
temi środkami Moskale chcą ich potruć, abyczem- 
prędzej uwolnić się od ludu katolickiego.

Zebrało się przynajmniej do 300 włościan 
zniszczyli wszelkie zaradcze środki i przygotowa
nia i znieważyli urzędników wysłanych do czuwa
nia nad ich wykonaniem. Zapewne, dodaje kore
spondent Pos. Ztg. popełniliby jeszcze więcej eks
cesów, gdyby w porę nie pospieszyły wojska i nie 
przyaresztowały 13 pizewódców rozruchu, — wraz 
z głównym jego sprawcą. W celu zapobieżenia po
dobnym wypadkom, kolumny wojska przebiegają 
okolice Landwerowa w rozmaitych kierunkach." 
Zwykle cholera i wszystkie epidemje pociągają u 
ludu pewne wzburzenie umysłów, ale ten mnich z 
klasztoru galicyjskiego, z różańcami i uzkaplarza- 
mi jest bezwątpienia konceptem pozenerki lub jej 
korespondenta.

Sprawy zagraniczne.
Stronnictwo republikańskie fraucuskiego zgro

madzenia narodowego obradowało 6. września nad 
wnioskiem uwolnienia wszystkich uwięzionych ko
munistów nie obwinionych o przestępstwa pospo
lite. Większa część obecnych głosowała za posta
wieniem pomiemonego wniosku. Sądzą, że pozy- 
skauą dlań będzie cała lewica i nawet niektórzy 
członkowie prawego śiodka. Do Thiersa wysiauo 
Corbona dla wysłuchania jego zdania w tym wzglę
dzie. Siecle oblicza, że jeżeli sąd wojenny wersal
ski potrzebował odbyć 23 posiedzenia dla osądze
nia 18 obwinionych, to aby wydać wyrok na u- 
więzionych 33.000 komunistów, potrzeba będzie 
24.444 posiedzeń, czyli, licząc po 300 posiedzeń 
rocznie, sądy trwać będą pięć lat i 129 dni. Przy
puściwszy nawet, że 13000 uwięzionych wypuszczo
nych zostanie jako niewinnych, to jeszcze sądy 
pociągną się najmniej trzy lata.

Na posiedzeniu wersalskiego zgromadzenia na
rodowego 12. września wniesiono sprawozdauie ko
misji budżetowej, które wskazując rezultat już u- 
chwalonych i dalej projektowanych podatków, o- 
świadc2a się przeciw dodatkowi 1 0 proc., przysta
je jeduak na żądanie rządu, aby obrady nad no- 
wemi podatkami odroczyć aż po ferjacb, pod wa
runkiem, że rozpoczęcie na nowo prac zgromadze
nia dość wcześnie nastąpi, aby nowe • podatki mo
gły być uchwalone jeszcze przed styczniem r. 1872. 
Nastepuie obradowano nad poprawionym budżetem 
r. 1871 i doprowadzano do rozdziału 10. (płace 
wszystkich urzędników cesarstwa.) Ucnwalono po
prawkę, która domaga się rewizji tych płac i u- 
sumęcia tych, które nie były przyznane za szcze
gólne usługi albo z powodu niedostatecznego ma
jątku.

W Paryżu rozchodzi się pogłoska, że w Ber
linie przygotowują się już koszary dla drugiej dy
wizji armii okupacyjnej, stojącej w okolicach sto
licy Francji. Mówią, że oprócz motywów skróce
nia okupacji, podawanych przez rząd niemiecki, 
istnieją jeszcze i inne, a mianowicie, ze karność 
wojsk niemieckich w zetknięciu z żywiołami de- 
mokratycznemi i rozstrzeliwanie za niesubordyna
cję wcale nie są rzadkością w Saint-Denis.

W iem  mistrz francuskiej woluomularskiej loży 
G r a u d  O r i e n t  rozesłał okólnik, dotyczący pa
ryskiej komuny i zarazem Niemców. W okólniku 
tym nie uznaje on wolnych mul trzy odpowiedzial
nymi za czyny paryskiej komuny i żąda odpowie
dzi na zapytanie, czy niemieccy woluomularze 
przyzuają się do występków rządu pruskiego; 
gdyż w takim razie stosunki wolnoinalainkie 
obu krajów nie mogłyby być wznowione.

Dodatkowe Konferencje mają być tu  w tych 
dniach ponowione w Frankfurcie. Usunięte zostały 
trudności, jakie stawały na przeszkodzie rozwiąza
niu niektórych pytań zasadniczych.

Do Presse donoszą z Konstantynopola, że w

z kasy pięć sztuk dwudzie3to-frankowych i podał 
młodemu urwisowi.

Ale teraz stało się, że Toto uie śmiał wziąć
pieniędzy, tak natarczywie żądanych.

Czy przypuszczał że chcą drwić sobie z nie
go ? Czy też zwąchał jaką zasadzkę pod tą  zdu
miewającą wspaniałomyślnością ?

— Weź, nalegał Tantaine, jeżeli wiadomości 
twoje nie są warte tyle ile żądasz, ja  cię jeszcze 
podłapię. Spodziewam s ię , że teraz będziesz 
mówić...

— O, panie I najchętniej 1... odrzekł Toto try
umfująco.

— Jeżeli tak, to chodź ze mną uo konfesjo
nału, tam nie przeszkodzą nam klienci.

Nie baidzo widno w tym konfesjonale ajen
cji M ascarota; zielone iiranki nie przepuszczają 
światła. Zresztą nie źle tam jest.

Znajauje się tam fotel z poduszkami, dwa 
krzesła i stolik.

Tantaiue, jako domowy, usiadł w fotelu i 
zwracając się do T ota, który trzymał w ręku 
kaszkiet, powiedział z wielką prostotą :

— Słucham cię.
Ulicznik odzyskał wrodzony swój bezwstyd. 

Przez płótno swej kLszeni czuł pięć lnidorów, da
nych przez BeaumarcKef-.

— Od pięciu dni, tak zaczął, śledzę Karolinę 
Schimel, teraz zuam już ją jak moją ciotkę. Ta 
kobieta, to zegarek pod względem regularności; 
kieliszai, które wypija, oznaczają godzmy.

Siary pisarz od komornika raczył się uśoiie- 
chuąć, usłyszawszy to porównanie.

— Wstaje o dziesiątej godzinie, mówił dalej 
T oto, pije kieliszek piołunówki, je śniadanie w 
pierwszym lepszym handlu w in , potem pije kawe 
i gra w bezika z kim się trafi. Tak przPchoda 
dzień. Punkt o szóstej godzinie idzie p?J „Tar- 
spać * wyct>°d^i ztamtąd dopiero po północy ....

od „lurKa* ? napytał ojciec Tantaine.
•lo jest do wppólńjgo stołu przy ulicy

Poissoniers... To mi panie, zakład! Tam to mo
żna i najeść się, i napić, i wytańczyć... słowem, 
wszystkie przyjemności życia! Zdaje się, że tam 
wewnątrz m ua być przepysznie.

— Jakto, zdsje się? Więc nie byłeś tam ?
Żałośnym mchem Toto wskazał na swe liche

ubrame.
— Nie puściliby mnie, powiedział. Ale niech- 

no tylko mam mój plan !
Uozuiawiając bez przerwy ojciec Tantaine, 

netował sobie adres tego przybytku rozkoszy. Gdy 
skończył, powiedział surowo:

— I za to liczysz sobie sto franków, nrości 
Toto?

Ulicznik wykrzywił się jak m ałpa, obmyśla
jąca psotę.

— Zaczekaj p a n , odrzekł. Aby wieść takie 
życie, jak Karolina, na to trzeba mieć pieniądze, 
prawda ? Kobieta ta nie ma nieruchomej własno
ści .... ale ja wiem zkąd dostaje monetę.

Słabe światło, panujące w koufesionale, po
zwoliło staremu pisarzowi od komornika ukryć za
dowolenie, jakiego ćuznał, dowiedziawszy się o 
tern...

—  A !... powiedział na' dwa różne tony, a 1... 
więc wiesz to?...

— Cokolwiek , panie ... i jeszcze coś więcej. 
Słuchaj pan bistorji; Wczoraj po śniadaniu, moja 
Karolina zasiadła do kart z dwoma jegomościami, 
którzy zjedli coś przj sąsiednim stoję. Byli to 
mistrze, panie, i deskonali. Dość było popatrzeć 
na ich ręce, jak suwali kartami. Fowiedziiłem 
też sobie: „Zobaczysz, moja kobiecino, jak oni cię 
oporządzą!" I to nie chybiło. Nie upłynęła go
dzina, a była już tak na sucho, że nie mając ani 
sous dla zapłacenia za jadło, dała kupcowi w za
staw swój pibiściouek. Kupiec nie przyjął go, mó
wiąc, że i'bez tego pokredytuje jej. Wtedy po
wiedziała: „Dobrze, zajdę do siebie i zaraz wró
cę." Widziałem to i słyszałem, gdyż stałem wte
dy przy bufeoie i piłem kieliszeczek.

— I  me do oiebia poszła ?

— Nie, panie, nie. Wynosi się, przechodzi 
cały Paryż krokiem pieszego Strzelca i dzwoni 
wprost do najpiękniejszego domu przy ulicy Ya- 
r e n n e s ... prawdziwy pałac. Otwierają, wchodzi, ja 
czekam.

— Czy wiesz przynajmniej kto mieszka w tym 
pałacu ?

— Rozumie się. Kupiec korzenny z przeciwka 
powiedział m i , że pałac ten należy .. zaczekaj 
p an ... należy do księcia... Champdoce..., tak jest 
do księcia Champdoce, wielkiego pana, który jak 
się zdaje ma piwnice pełne złota, jak bant.

Nigdy ojciec Tantaine nie wydaje się tak o- 
bojętnym, jak kiedy jest na serjo zainteresowany.

— bkracaj, T oto, powiedział, skracaj, mój 
chłopcze.

Toto, który liczył na wielki efekt, zdawał się 
być urażouy nieco.

— Trzeba mi dać czas na t o , odpowiedz ał. 
Otóż w pół godziny potem , ukazuje się moja Ka
rolina , wesoła jak ptaszek. Przejeżdża fiak’-, si;<- 
aa — i ruszaj!.. Dzielnj f i a k r t a k  pędził!.. Na 
szczęście mam nogi .. Przybywam więc do Palais- 
Royal właśnie w chwili, gdy Karolina wyŁiadła 
przed wekslarzem, i rozmieniała dv»a bilety stu- 
frankowe.

— Jakżeś to odgadł?
— B a ! zdaje s ię , że mam1 oczy. Papierki by

ły żółte.
Poczciwy Tautaine uśmiechuął się po ojco

wsku.
Więc znasz się na biletach bankowych ?

zapytał.
— Dlaczegożby aie? Odbywało się strdja 

wzdłuż sklepów. Ale nigdy me miałem ich w ręku. 
Mówią, że to miękkie jak atłas. Raz, chciałem 
nrzekonać się o tem i wszedłszy do wekslaraa pro- 
biłem go , by mi pozwolił pomacać bilet tysiąc- 
frankowy... O! tylko pomacać!.. A on palnął mię 
w Kark i powiedział: „Masz ło trze!“ Ale ja jemu 
odpowiedziałem: „A ua co pan wystawiasz takie 
fortun) yt oknie?"

Ale ojciec Tantaine już nie słuchał.
— To już wszystko ? napytał.
— Zaraz!.. odpowiedział Toto ; najciekawszą 

rzecz zachowałem nr koniec. Muszę panu powie
dzieć , że ni6 my jedni poapatrujemy Karolinę.

Teraz Toto musiał być zadowolony z efektu. 
Stary pisarz tak podskoczył na fotelu, żo aż spadł 
mu kapelusz.

— Nie sa m i! za w o ła ł, cóż to mi SDiewasz ?
— Śpiewam to , com widział. Od trzech dni 

zauważyłem, że koło naszej zwierzyny uwija się 
wielki drab z barfi ua grzbiecie i powziąłem; po- 
uejrzeuie. A miałem słuszność. On także zrobił 
kurs z przedmieśc.a Saint-Germain...

Ojciec Tantaine rozmyślał.
— Wielki drab... mruczał, muzykant... hm !.. 

W tem jest Perpiguan, albo bardzo się mylę... 
Zobaczymy.

I  zwracając się do Tota powiedział:
— Trzeba dać spokój Karolinie i śledzić tego 

diaba z harfą... A przedewszystkiem bądź ostro
żny !.. N o , teraz ruszaj sobie. Zarobiłeś sto 
franków.

Toto wyszedł, £ stary pisarz sm utne pochy
li! głowę.

— To chłopak zanadto mądry, m ruknął, za
nadto, zanadto... nie zestarzeje się..

Beaumarchef już otworzył u sta , chcąc prosić 
ojca Tantaine, by Dopilnował ajencji, podczas, gdy 
sam pójdzie przebrać s ię , ale starowina zatrzy
mał go.

— Chociaż wiem, że pryncypał nie lu b ., by 
mu przeszkadzano, powiedział, pójdę .edu ak do 
niego. A gdy ci panowie przybędą ,• wprowadź ich 
natycnmiast, bo widzisz, panie Beaumar, owoc już 
tak dojrzał, że może upaść, jeżeli się go me 
zerwie. (U. c. a.)



DeibjM K  f u l SKI.

-pr^witu ogromne wrażenie i wywołała zapał niepra- 
ktykowany tutaj, gala w hotelu Europeisk,m zapchana 
oyła publicznością, która pomimo ścisku i tropikowego 
w sali gorąca, przez dwie godziuy wytrwała na sta
nowisku, wieńcząc artystę szalonemi oklaskami i kwia
tami. Po „Ojcze nasz* Kornela Ujejskiego, zasypano 
p. Chodeckiego deszczem bukietów

Dla Stanisławowa była to prawdziwa uroczystość 
—  a koncert zakrawał na manifestację. Opowiadają, 
ł» podobnego tryumfu żaden z artystów, jak Stanisła
wów istnieje —  nie osiągnął!

Zaś po ..'ierszu utworu samego p. Chodeckiego: 
„Do Artysty* i „Pieśniach naszych8, rozszalała i roz- 
namiętniona stanisławowska publiczność wybuchem pio
runowych okrzyków i wywołań, pożegnała artystę scho
dzącego ze sceny.

W przyszłą niedzielę, tj. d. 17. września, ulega
jąc zaproszeniu mieszkańców Nadwornej, daje p. Cho- 
decki tam wieczór- melo-dramatyczny, gdzie w trzech 
językach, a mianowicie: polskim, francuskim i niemie
ckim deklamować będzie.

Z Nadwornej ndaje się wprost do Czerniowiec, 
gdzie pierwszy występ zaanonsowanym juz został.

(FN.) Z p ud  T a rn o p o la . (Kor. Dz, Połslr) 
(O drodze Domom irycko-Tarnopolshiej.) Staranie o za
kładanie i utrzymywanie dróg i mostów gminnych, nie
mniej o bezpieczeństwo i łatwość komunikacji po dro
gach, przydzielono wadliwą ustawą gminną Szmerlin- 
gowską (§. 27 c) gminom, a wudle §. 27 2. ustawy 
drogowej, wydział powiatowy ma nadzorować gminy w 
tym względzie, a w rnz'e zaniedbania zarządzać, co 
potrzeba.

Tymczasem wydziały powiatowe w ogólności, a 
wydział powiatowy tarnopolski w szczególności, spią 
snem sprawiedliwych, uie troszcząc się bynajmniej o 
to, co się dzieje pod ich bokiem. W innych powia
tach, n. p. w brzeźańskim, drogi gminne naprawiają; 
w tarnopolskim przeoiwnie; powiaty tarnopolski i brze- 
i< ński 6raaiczą z sobą, a jednak jaka różnica I

Drogi i mosty w tarnopolskim powiecie znajdują 
się w najgorszym stanie, na każdym prawie kroku, na 
którejkoiwiebbądź drodze pomienionego powiatu, może 
wydarzyć się podróżnemu nieszczęście.

Najbardziej tyczy się to drogi domamorycko-tar- 
nopolskiej. Droga ta  znajduje się w najgorszym sta
nie; od lat kilkuuastu jest nieuaprawianą; wszech
władny p. wojt gminy Domamorycza nie widzi potrze
by naprawiania jej. Zwracam więc uwagę tarnopol
skiego wydziału powiatowego na niezbędnie do utrzy
mania wspomnionej drogi potrzebne następne roboty: 
1) Drogę od granicy kozlowskiej do lasu, do skarbu 
państwa DołżanKi należącego, potrzeba zrównać i splen- 
tować; 2) drogę kolo lasku dołżańskiego obok karcz
my rozszerzyć, zrównać i zplantować, bo teraz jebfc 
więcej „rowem*, aniżeli drogą; 3) to samo tyczy się 
i dr jg  od tego miejsca aż do mostu, pi zez potok 
wiodącego, tuż pod samą wsią Domamoryczem; 4) Dra
gę. przez wieś Domamorycz wiodącą, należy zrównać, 
splantować i rowami po obu bosacL opatrzyć; obecuie 
może podróżujący na niej kark skręcić; kto nie wie- 
izy, niech się na m,ejicu przekona; ^  drogę od wsi 
Domamorycza aż do miasta Tarnopola, względnie do 
drogi krajowej zrównać, splantować i rowami opatrzyć; 
6) Potrzebne mosty, mostki i poręcze powystawiać, a 
mianowicie parów cbok góry „Krzemienną * zwanej, 
**>patrzeć w poręcze.

Podzieliłem wspm nione roboty do utrzymania 
drog domamorycko-tarnopolskiej potrzebne , z umysłu 
im C części; jest„m bowiem najmocniej przekonany, 
że mmid drugich 3 lat naszego życia autonomicznego, 
a nikt drogi rydlem nawet nie portuzy. Dodać jeszcze 
muszę, że droga domamorycko-tarnopolska jest tylko 
na milę długą.

(Śl.) C aeru io w ce  12. września. (Kor Oz.Polu) 
(Gospodarstwo moskiewskie na Bukowinie.) W hotelu 
wpod ozurnym onem* nr. 2. .bawi od dwócL miesięcy 
jakiś czynownik moskiewski, p. Serbinow, który spija
jąc „wodku* (rozumie się po kilkanaście kieliszków 
przy pierwszej mpszej okazyjce) przedstawia się Bu
li Wfińczykom 12 kozaka dońskiego, ktorego najmiło- 
śeiwszy car wysłał na sekretarza poselstwa moskiew
skiego w Wiedniu. Legitymuje się swą łapą niedźwie
dzią, w którą w r 1863 otrzymał postrzał od „mia- 
tM nika* polskiego, mówiąc, „że choć z bólem serca 
(a właściwie ze strachem) walczył z cala zapalczywo- 
aoiti przeciw powstaniu polskiemu, albowiem Polacy 
popełnili zbrodnię, bo z lam? li przysięgę wierności dla 
c a r a .  Jednakowoż, mówi on, car naimiłościwszy, po
falow any sercem ojcowskiem dla swych ludów, ulito
wał się nad niewiernymi Poiakam., i obdarzył ich za- 
liw ne z innymi a.ernymi ladami Wszech-Rusji naj
większą wolnością, o której Europa nie ma wyobraże
nia;* dor»dza tody emigracji polskiej, ażeby co ry
chlej korzystała z łaski najmilościwszego cara i czem- 
prędzej wracała do kraju, a wróciwszy, pozostała od
tąd wierną carowi, który dla niej powinien być mil
szym od Boga, gdyi Boga można sobie tylko wyobra
żać, cara zaś widzi się i doświadcza łask jego. Naj- 
większem nieszczęściem dla Polaków, wedle zdania p, 
Sarbinowa, jest to, że Galicja nie jest pod panowa
niem Moskwy; gdyby Galicja wcieloną została do Mo
skwy, natenczas ustałyby niesnaski między Polakami i 
Moskalami, i zapanowałby święty spokój —  raz na 
zawsze.

Por 11 waż tej pogadance między innymi przysłu
chiwał się jeden z naszych emigrantów, przeto przy
stąpił du p. Serbinowa i oświadczył gotowość swą i 
Chęć powrotu do kraju, prosząc p. Serbinowa, by go 
łaskawie protegować rac/ył. Pan S. mocno zadowolo
ny z zaufania w nim położonego, podając rękę stę
sknionemu za krajem wychodźcy, zaprosił go do sie
bie, poczem wsadziwszy go do fiakra, udał się z nim 
du konsula moskiewskiego, urzędującego w Czerniow- 
cach, gdzie otrzymał instrukcję co do wniesienia proś
by i przyrzeczenie szybkiego załatwienia sprawy. Spo- 
tkawBzy później pomienionego wychodźcę, radziłem mu, 
aby nie łudził się i ślepo wierzył słodkim słowom 
p. Serbinowa, bo może owej wysławianej wolności u- 
żywuc będzie w katorżniach. ' niecb się dzieje
wola Boga —  odpowiedział biedak — „cóż mam po
cząć? Ośm lat bieduję u was gorzzo, i były. czas], w 
których mało £e z głodu nie skonałem; szukałem po 
Galicj za obowiązkiem, ale na próżno; gdym się po
jawił u którego z patryotów galicyjskich, usłyszałem 
z ot. jego wiele pięknych słów, wygłoszonych z Mic
kiewicza i Słowackiego, ale nie dostałem kawałka 
chleba; doore mi współczucie, wówczas, kiedy w żo
łądku a głodn grają wnętrzności ceni creaior, on 
karmi mię poezjami MicfcieaicJ* i Słowackiego.*

D z iw a c tw o . Pewien przemyślny Anglik wyna
lazł parową maszynę , którą może sobie człowiek wy
godnie odebiać życie. Skład jej jest bardzo prosty. 
Według prospektu, dziecko może tą  maszyną kierować. 5 
Przy wetach można sotie w najprostszy sposób życie 
ukrócić. Wynalazca Filip Waltera zamierza wystawić 
tę maszynę w Sneffield.

W e z u w iu sz  wyrzuca teraz ciągle lawę, co wie 
ozorom wspaniały sprawia widok. Cudzoziemcy prze
bywający w Neapolu udają się do obserwato.juu, zkąć 
mogą widzieć, jak jedne płynne masy lawy w postaci 
wężów spadają ze szczytu na doi; to znowu, jak z dru
gich, podobnych do ogromnego ognia z węgla kamien
nego, rozchodzi się daleko nieznośny żai

Od Redakcji. Panu Z. w Stanisławowie. Kwe- 
stja „Obertyńska*, o którą nas pan zapytujesz-, czy 
ją  wydrukujemy, jest tak podrzędnej w ag i, że szkoda 
czasu i miejsca zajmować się nią nadal.

(jńlNadesłanr- Najbogatszy wybór instrumentów dobo
rowych z najcelniejszych fabryk wiedeńskich i zagranicz
nych znajduje cię obecnie na składzie głównym fortepia
nów p. L u d w i k a  M a r k a  we Lwowie, przy ulicy 
szerokiej 1.10*/,. — Ceny nmiarkowane, gwarancja na kil
ka lat, dobór instrumentów tylko z fabryk renomowanych z 
doskonałości i trwałości ogólnie znanych, zalecają ten skład 
w każdym względzie. —

W  y c lą g  z  d z ie n n ik a  u r z ę d o w e g o  Gazbty Lwow
skiej) zJ . 13. września L i c y t a c j e -  W prezydjum rądu 
obw-dj ;rego w Stanisławowie d 1S października celem 
lostarczenia chleba i potraw dla więźniów W starostwie 

Tamowikiem d. 22. h. m. w celu zapewnienia odbudowa
nia roostn nr. 7 na Dunajcu; cena fiskalna u647 złr. 34’/c 
ct W sądzie powiatowym w Gródku d. 27. bin., 2ń. paź
dziernika i 15. listopada realność 1. 11 na Yordtibergn 
O b w i e s z c z e n i a :  Od l .  paźchier. obiegać frędzfe co
dziennie poczta po.łańoia pomiędzy Złotuikami a Chmie
lowi ą, .1 zniesioną będzie dotychczasowa poczta posłańcza 
pcmiędzy Złotnikami a Wlśniowczykiem. W staremmioście 
otworzono d, 10. b. m. stację telegraficzną z ograniczoną 
słnżtą dzienną.

C - o e p o d a r s i t w o  p r i e m y d l  li b a J l e l

(R.) L w u  w  11 września. (Sprawozdania ty
godniowe Gazety Lwowskiej./ W ostatnim tygodniu 
mieliśmy dnie pogodne. Trzy dm ostatnie a mianowi
cie noce były bardzo chłodne. Ceuy frachtu pos*ły w 
górę, bo roboty w polu nie pozwalają IndnoSci wiej
skiej szukać pobocznego zarobku.

Ruch w handlu towarowym był normalny. N e 
wstępie zanotować należy, że handel rzepakiem pod
niósł się znacznie w ostatnim tygodniu Przemysłowa 
czynność G alicji, a mianowicie jej wschodniej części, 
dozna teraz wielkich trudności z powodu znacznego a 
nieprzewidzianego podwyższenia cen węgla kamiennego. 
Gdy koleje żelazne podniosły ceny drzew a, zakłady 
przemysłowe używać zaczęły węgla kamiennego. Obe
cnie eeny wyrównały się, bo w kopalniach węgla w Au- 
strji i naSzląsku artykuł ten podrożał o 6 0 % . Nadto 
jeszcze pomimo takiego podwyższenia cen niepodobua 
zaopatrzyć się w więkosy zapas węgla. Pruskie składy 
węgla odrzucają nawet korzystne oferty , gdyż zapasy 
icb już się wyczerpnęły. —  Tegoroczny zbiór chmiolu 
wypadł niepomyślnie i z tego powodu artykuł ten po
drożał w Galicji w sposób niezwykły. Za cetnar chmieln 
płacą 8 0 — 100 zł. Chmiel z Saaz podrożał także i 
dzisiaj płacą za cetnar 190 zł. — Dnia 13. września 
br. otwartą zostanie kolej rosyjska aż do Wołoczyat 
i połączoną zostanie w tern miejscu z linią Tarnopol- 
Podwołoczyska.

W handlu zbużowym panuje jeszcze ciągle pewne 
wyczekiwazne. Wysoka cena zboża na w iernej części 
targów europejskich daje nam wsaizówki do ocenienia 
rezultatu tegorocznych zbiorów, który w większej czę
ści Europy jest mierny. Z wielkiem prawdopodobień
stwem można Izisiaj przewidzieć, że wywóz zboża ga
licyjskiego do Niemiec będzie, znaczny. Do la r  nopalu 
przybyli jnż ajenci z Mannheim, którzy w ubiegłych 
latach truanlli się zamipem zboża galicyjskiego na wiel
kie rozmiary. Dowiadujemy się także, że pełnomocnik 
wi dk.egc zakładu handlowego w Dreźnie porozumiewa 
się z dwoma kupcami galicyjskimi w celu caknpienia 
większyih zapasów zboża. Z tych faktów można już 
ocenić przyszły przebieg handlu zDożem gt.icyjskiem. 
O spodziewanej cenie zboża dziś jeszcze nic nie da się 
powiedzieć, bo ona > s t  zaw:slą od rozmiarów jakie 
przybierze dowóz zboża z Ameryki do Europy.

Na targacn zamiejscowych ceny były następujące: 
Tarnów: pszenica 190 ft. zł. 10,50, żyto 180 ft. zł. 7; 
jęczmień 158 ft. 5,25; owies 110 ft. 5,20. Jaro3iaw: 
pszenica 190 ft. 1 0 ,4 0 ; żyto 180 ft. 6 ,4 0 : jęczmień 
157 ft. 4,80; owies 112 ft. 3 ,GO, dowóz był slaby. 
Brody: pszenica 190 ft. 8.50; żytu 180 ft. 4,40, ję
czmień 156 ft. 4 zl.; owies 110 ft. 2,80; groch 200 
ft. 3 ,50 ; hreczka 156 ft. 3,50. Ceuy były chwiejne, 
popyt słaby.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w 0- 
statnim tygodniu koleją iwowsko-czerniowiocką 1,300 
sztuk, które odu leziono zaraz dalej do Oświęcimia. Z 
tutejszego targu dostawiono na dworze. Kolei bardzo 
mało bydła.

W -ysłnwa ro ln icza  w Maros-Vasarhely urządzoną 
zostanie staraniem Siedmiogrodzko - Węgierskiego Towarzy
stwa gospodarskiego i trwać będzie od 5. do 8 paździer
nika b. r. — co Komitet galicyjskiego Towarzystwa go
spodarskiego podaje do wiadomości osób, któreby w tako
wej ndziar wziąść chciały

£  W  I e  fi n  £ a .

Reakcja odsłania przyłbicę. Vaterland wczo
rajszy. organ Thuuów i Olaradw, tych sam/cn, 
którzy się z hr. Hohenwarthem umawiali o ugodę 
czeski, — korzystając z aamysłu niektórych san- 
'rwinicznych organów wiedeńskich, aby Niemcy 
wierni konstytucyjni op"ścili Radę państwa, gdyby 
Czesi Obesłali ją „z zastrzeżeniami*: wtyw 1 rząd 
do zamachu stanu.

I\owa Presse oświadcza dziś, że wiernokou- 
stytucyjni nie opuszczą Rady państwa t e z  p r a 
w n y c h  p r z y c z y n .

Powyżej pod rubr „Sprawy sejmowe* poda
jemy szczegóły 3 metodzie, z juką rząd myśli po- 
itąpic sobi) wobec sejmów. ■ „odzi mu tylko c 
to, aby sejmy teraz zwołane obesłały Radę pań
stwu. Ta będzie miała uchwalić ogólną ugodę, ‘ 
dopiero potem sejmy bedą musiały, zastosować 
ugodę do swoich /rajów.

Orędzie cesarskie, którem m. być dziś zaga
jony sejm czeski, ma zawierać wzmiankę o ewen

tuainej koronacji ce:irza na króla czeskiego; coś 
podobnego próbowano już za Potockiego.

Oprócz tego ma się zająć sejm czeski zmianą 
swojej ordynacji wyborczej.

Pytanie, czy Czesi obeszlą Rudę państwa, ezy 
nie, i czy ją  obeszlą z zastrzeżeniem ad hoc, łub 
bez zastrzeżeń (coby znaczyło uznanie konstytucji 
grudniowej), miało być rozstrzygnięte n? zjeździ? 
aeklarantów d. 12. b. m. w Pradze. Stronnictwo 
młode, Czechji proponuje odrzucić ugodę i p r zy 
stąpić pierwej do zmiany ordynacji wyborczej. 
Dopiero sejm swołauy na podstawie 01 dynacji ma 
przystąpić do akcji ugodowej, i ewantualnie ooe- 
3łać Radę państwa ad boc (t. j. tylko do zmiany 
konstytucji.) Stronnictwo zaś staroezesk.e z feae- 
ralnem razem połączone proponuje, abj już tera
źniejszy sejm obesłał Radę państwa.

Sosje sojmowe mają potrwać najwięcej cztery 
tygudnie.

Subskrypcja na akcje kolei naaaniesWańskiej 
miała, jak dzienniki wiedeńskie donoszą, wyczerpać 
w zupełności przeznaczoną do emisji iiość akcyj i 
priorytetów.

Otwarcie ^ejma.
Marszałek krrjowy ks. L e o n  S a p i e h a  za

gaił dzis 14. września posieazeuie sejmu o godz 
11% w południe krótką przemową tej osnowy:

Najwyzszein rozporządzeniem ctsar^kiem z 
dnia 11. sierpnia br zwełany został sejm króle
stwa naszego na dzień dzisiejszy. Gdy dostateczna 
jesi liczba pp. posłów, przeto sejm otwierani. Na 
sekretarzy prow izorycznie zapraszam pp. Jasiń
skiego (sędziego powiat.), Bartoszewsiriegc, Were- 
szczyńskiego i ks. Maudyczewstiego. (Sekretarze 
zajmują miejsca)

Panowie! Sejm dzisiejszy rozpoczyna swoje 
prace w innych zupełnie warunkach ciz dotąc. by
wało. Dotąd, pomimo najlepszych chęci stawały 
między nami a rządem różnice zasady codo ustro
ju monarchii. Dotąd zamiary rządu sprzeciwiały 
się naszym usiłowaniom, których ceiem jest.- u- 
z n a n i e  p i a w  p o j e d y n c z y c h  l u d ó w  
m o n a r c h i i ,  zapewnienie autonomicznego roz
woju pojedynczych krajów monarenii i zabezpie
czenie w ten sposób całości monarchii.

Dziś na tę dregę wstępuje rząd i to nietylko 
jawnie, ale i poraź pierwszy bierze nawet inicja
tywę na tej drodze.

Dziś ułatwione nasze zadanie. Przy życzliwo
ść  rządu uaa nam sie może rozwinąć te nasze za
sady i możemy się spodziewać bez onawy sprzo- 
nieniewierzenia się tradycji narodowej i interesom 
kraju, żejbędziemy mogli popierać rząd w jego usi
łowaniach.

Rzecz to nie łatwa uregulować stosunki całej 
monarchji, rzecz niełatwa, uwzględniając interesa 
pojedyńczych indów zabezpieczyć monarchii byt i 
siłę. Brak wyrozum atosci cierpliwości, spoko u, 
nie może wyjść na korzyść, ale może być nawet 
szkodliwym i samemu temu majowi, i całej mo
narchii.

Oprócz tych spraw ważne obowiązki wzglądem 
krajn ciężą na nas, tj. gorliwe zajęcie się sprawa
mi wewnętrznemi, aatonomicznemi, nam przekaza
nemu Od łat tylu walczymy z rządem o zasady. 
Niech szczere zajęcie się nasze spraw ami wewnętrz - 
ueiui aowieaz.6, że walczyi smy o rzecz, a nie o 
nazwę, i usiłujmy doprowadzić do skntku to, cze
go Kraj ma prawo od nas żądać. Zanim do tych 
spraw przystąpimy, dajmy wyrar naszych uczuć.

Nowy kierunek rządu, jawne i przychylne zu- 
miary jego dla nas, leżą, jak nikt niez&pióeczy, w 
szczerej intencji r usposobieniu N. Pana. Dla teg" 
wznieśmy ua cześć jogo okrzyk: Niech ż/je cesarz 
i król nasz 1

Zgromadzenie wznosi trz/kiotny okrzjk: Niech 
ży je!

Następnie zabrał głos hrabia Gołuchowski, 
nie dla odczytania m e s a ż u cesarskiego , którego 
n i 3 b y ł o ,  ale dla dłuższ igo przemówienia jaku 
reprezentant rzr.dn. Wskazał on jako najważniej
szą czynność sejmu wybór delegabji do Rldy pań
stwa. ponieważ w tej ostatniuj traktowaną będzie — 
da Bóg — prawa naszej o d r ę b n o  ś c i .  Dalej 
skonstatował pan nemiestnik, że dotychczas 
w skutek niedokładnego odgraniczenia' kom
petencji różnych wJadz ustawodawczych i wy
konawczych, sprawy publiczne nie idą tak jak 
powinne, i jo  dążuośną rządu jest w drodze u- 
gody uregulować te stosunki. Dalej wspomniał hr. 
Gołuchowski o pot ownein swojem objęcin posady 
namiestnika, o dysharmonii, jaki, za?„ał między 
namiestnictwem a Wydziałem Krajowym, i o in 
nych niedokładnościach administracyjnych, któro 
się były wkradły, a którym on natychmiast ko
niec położył.

Nakoniec, rozpoczętą została „akcja ugodo
wa* wniesieniem projektów rządowych. Jest icl

_  j6den obejmuje pieliminarz budżetu fun- 
duszn indemnizacyjuegc — a drugi, projekt do u- 
stawy o ponoszeniu kosztów spóźnionego zgłosze
nia praw do pertraktacji serwitutowej. (Śmiech 
na galerjacb).

Z porządku dziennego następuje czytanie pro
tokołu z ostatniego posiedzenia przcszłorocanego.

W dalszym ciągu posiedzenia odczytano uczy
niony na piśmie wniosek posła Smolki i około 30. 
innych, domagający się w y b o r u  k o m i s j i  z 7. 
c z ł o n k ó w  w celu ułożenia a d r e s u  do ko:  0- 
n y — jako też drugi wn; iset posła dr. (Jzerkaw- 

skiego i sp. tyczący się zaprowadzeni* język? pol
skiego w atsd» nii teebaicznej we Lwowie.

T y s z k o w s k i  Józef w niósł wyznaczenie 25 
tysięcy guld. ze.pomog. dla Dobromila.

W końcu wybrała M a  n? definitywnych se
kretarzy pp. J a J f c g o ,  Bartoszewskiego, Tvere- 
szczyńskiego i Mandyczewskiego, tudzież 12 rewi
dentów sprawozdań stenograficznych.

Następne posiedzenie jutro o g. 11. Na porządku 
dziennym : pierwsze czytanie wszystkich 18. prze- 
dłożeń wydziałowych i wybory komisji.

;oa*. iu. m. su rano; AKcję 
krodyt-.we 288.- ; Anglo-aułtr. 248.—; Kolei Karol? Ludwika 
250.50; kolei pomdn. 187.10 franco-aust:. 119.10, Tramwaj 
208.—, Banku Union 257.20. Losy 1 r. 1860 98.75 Napoi 
9.46; Uspotob. stałe.

'F e l k g r a f u w a n e  k u r s j  w i e ^ e ń s k ó e .
W iedeń, d. 13 września, 2. godz —. min.

Jednolity dhig państwa w banknotach 58 złr. 95 ct., 
w oreorze 68.90 Losy pożyczki z 1860 r. 98.80; Akcje ban- 
ka wiudeńekiegr 764 00-. Ahcje baiua kred- 289.30; Londyn 
117.90- Srebro 118.75; Napoi. 9.45 Dula* 5.70;

Aacjo parku fratuco-austr. 119.50; węgieririu akcje kre
dyt. 110.—; Akcje bauku ang. »nstr. 249.70; Banku Zwiąż’.. 
258.40; kolei Karoia-Lndwik* -449.<5 kolei siedmiogrodź. 
172—; kolei pohidn. 189 20; kolei alióldzkiej 179.—: itoiei 
państwjwej 3C3 —: kolei lwowako-u.arniow. 170.75, kolei 
węg. półn. 159.50: kolei póła. 210 75; kolei Rndolra 162.—; 
kolei węg. „scŁudn.ej 86.— kolai Płbie^y 231 50; gaL-jyj- 
sme oblig. indęmni*aoy]ne 75.75; loij z roku 1894 .135.50; 
Ujpoiob. stałe,

W icdeu dnia 13 wrześria 6. godz. — mie.
Ancje kolei koszyokc-oderb. 183.55 Kredytowe 287.90; 

banku mg. aus<a’. 248 50; baokn obromwego 180.—; Kolei 
K-rolfl Ludwika 251.30, kolei porad. 186.50; banku trankc,- 
ajktrjackiego 118.80; losy poz. tureckiej 58.25: haiku bu- 
down. 81.30; Losj węg poż, 97.25; kolei państw. 368.—; 
wied. Związku uau 2i5.—; Napoleondor 9.46; Wiedeńska 
Tramway — ; Losy zr. 1860 — , Łapkou*ki. 15b.50 
Usposobienie: mdłe.

Paryi Tienti — .— ; LomLarn-; — Usp.  —
S ^n in  Moik. noty bt.uk. 80.’/t; a*st. aleje luedyt. 

161.—; lombaray i03.V« akaj galicyjskie 10C.’/. nolei pań
stwowej — ; koiei himnńsldej 33.1/ ,  aostr. noty ban
kowo 84.V>- Usposobień e chwiejne.

Wruoław. Pszeoica 95. iytr 64, owies 29, rzepak 
zim. —.

U e n r w  l i b y  h a n i l .  1 p r n e m . Fłmcr Żądają

we Lwowie dnie 13. września. w. a. w !k
?łr. ct. zh. I ot.

1. Akcje za sztukę.
olei gal. Rar. Ludwika * . . j 252 75 264 —

Aoiei Lwow.-Czen . Jassr . . ,  4 f 170 aO 171 75
Eaura nip. g. _ wpl 50°/, • « 121 — 123 —
Papierni ccerlańsk ie j................ — — — —
Galie Bankn krajowego . . . . 64 — 66 —
II. Lizly zaotowŁ'1 za 100 złe. O60

Tow. kred gal. w. a. .5’/, . . . V
& U 50 85 25

Tow. kred. gal. w. i . V/, . . . ■tą
.2 7 6 ; - 75 75

Bank h.poL gabo. 6 (, . . . . fOi 25 90
Galie, zakrada Kred. włościań. • > y S»a 91 — 92 —

lii. ftbllgl zs 100 zir, 0
r

Ini*HiŁ'i-:acjjne galie ■ . . . . M 75 70 76 50
- „ * rk . Krakou a. . 2 — — — —

„ ke. Bukowi, a. — — — —
Poiyciri g ło i w. z r. 1866 po 7*/s — — — —
Pierwsz. kol. gal. B. Ł. 1 em .. — — — —

1 » r  _ ,  D- « • — — — —
„ ,  Lvr Crern. I. „ . — — — —
« » » 11- » i * —

IV. Monsty
Dukał ................................................ . 5 62 5 70
Dukat cerenl? . . . . . . . . . 5 66 e 72
JNapoleo* l o r ................ ................... * 9,44 9 54
Półimpeijał rosyjsk: • 9 64 9 85
Rubel ib nj i a s j , s k i ................ 1 86 1 93

„ papierowy 1 69 1 61
ł«-claiot; poŁłbe za 100 zł,, po’ . — — _
Tair.r pruski s t e b n .y .................... — — _ —

1 78% 1 80
3rebro . . . . • 119 121 —

N adesłane. Do szanownej Redakcji „Przegląd- 'Jygo- 
dniowego“ w Warszawie! W nrze 31 piania Swego umie
ściła łaskawie sranowra Ksdakcja 1 aatępn^ącą odezwo J 
oświadczenie: „„Od Kedancji. W ostatnim nrzs Merkurego 
czytnu/ „Żadiicu u miłośnikowi nauti nie mete oyć obo
jętną wiadomość, że znakomity myśliciel i ekonomista J. 
Supiński mimo utiaty zdrowia i wzroku zajmował się u- 
silnie przez kilka lat ostatnich przejrzeniem wssyait.oh 
piać swoich. P Jan Welichow.ki znajd^ąc się w posiada
niu kompletnego egtempiarsa, znaczcie w ten -puoób ule 
ps^.onego i pomnożonego, prac tego autora, Klon-wysoko 
ocenione zostały, powziął zamiar na podstawił togo nowe
go i cernegj materjału donrov.ad2ić do s*ntira notre wy
danie dzie^ S ipińskiego. W tym celu -*yni odezwę do pp 
kkięgarzj, nakładców i w ogóle do wriystkicb światłych 
obywateli, aby zechcieli podać rękę temu zacueoin wyda
wnictwu, bąnź na własny rachunek, oądź w spórce z inny
mi* — W skutek tej wiadomości Redakcja Przeglądu ij- 
godniowegj ośw'adcza, iż na każde zażądanie wyuawnictwa 
złoży rs. 100 na koszta bezzwretne, a w miarę wychodze
nia tak cennych dzieł gotewa jest pośredniczyć między 
uakładcami a abonentami swego pisma w celu zbierania 
prenumeraty.* “

Gdy tedy izanow Redakcji nie tylko niąc w siad za-- 
cuej Jiedak ji Merkurego przychylnie zwróciia czytającej pu
bliczności uwagę na wspo nn 01 ą wydawnictwa odezwę, lecz 
nadto pomocną mu podała lękę i. chętnit ofiarowała dal
sze swe pośrednictwo: Wydawnictwo uprasza przedewszy- 
stkiem szan. Redakcję przyjąć za tę niezwykłą i ze wszech 
miar godną uczynność wyraz gorącej podzięki, — a zara
zem donosi, iż w santek pomyślnego złożenia się rzeczy,
po kilkiPciinych dąi emaick kołataniach i zabiegach , znaj
duje się ou* wreszcie w posiadaniu całej do wydania na- 
poniKnidflych dziei potrzebnej kwoty. — i że przeto samo
dzielnie rozpoczyna druk bezzwłocznie. — Już tych kilka 
słów wskazują, jai wysomn szacunkiem dla stan. Redakcji 
 a w ogóle dla wszystkich wyaawn ctw temu życzli
wych — przejęty jest Wydawca: J • Welichotoeki.

Pociągi kolejowe na stacji IwoWskiej Pad-
I arncie (Podług zegara lwowskiego! 

O d shod ią  dr Brodów i Złoczowa o g. 9 m 11 rano
12 „ 1? wieczór 

6 „ 53 wieczór.
2 „ 19 w nocy.

PrS)«aokl*ą do Lwo zBrod. i Złoc.



D Z O T  K  EOLSKI.

powróciwszy do Lwowa uwiauamia Szanowną 
hilicztJM , że rozpoczyna z dniem 14. 
września 1831

k u m  l s k o y j  t a ń c u W .
?ąn9W:e ' fam; iror-ey min w .ym 

wzglądzie udział racią ła: k,ivib się zgłosić
r j  .rj ższej Ormiańskiej ulicy p. 1. 128 na

Pu 'p ią tr z e . 1783 1 - ?  
1782 1—1Nr. 24503.

Ogłoszenie.
Magistrat król. rrasta Lwowa po* 

dajb ao powszechnej wiadomości, że
V> u d L ż e t y  f u u . a u -  
s z a  g r m m y  m l t u -  
S t Ć L  L w o w a  i fundu
szów pod zarządem tejże gminy zo
stających na rok 1872 zestawione, 
stosownie do postanowienia §. 80. 
statutu dla miasta Lwowa, na dni 14. 
tj. od 1 6 . d o  2 9 .  w r z e ś n i a  
włącznie d o  p r z e j r z e n i u  przez 
członków gminy w  I z b i e  o b r a -  
c H b n k o w e j  m i e j s k i e j  są złożone.

Lwów dnia 6. września 1871.

na Grodeckiem
obok c. kr. kasami Ferdynanda 
s p t z e ć l a j e  się oprócz
rębanegu drzewa także i LI l © r Q *  

b a i l G , ,  a mianowicie:

1  ą g g  b u k o w a  lu p k i 1 3  z ł. 6 0  c ,  

1  s ą g  b u k  u k r ą g la k i  1 2  z ł. 6 0  c .  
O d s t a w a  7 0  c t .

i 784 1—6 Od zarządu.
Pewna Franeuzka

ma ZMZuajt umidmUib szanowną Publiczność, 
ta  • tw « i  ty lu

Zakład dla panien,
w kt irym pobiersc mogą lekcje języków od 
metrów odpowiedniej narodowo ,oi.

Mogą też słaclać wykładu innych przed
miotów rf polskim, niemieckim lab franc n.Lim 
języku , ,yczenia rodziców, którzf jej swe 
córki powierzyć zechcą, będą najzupełniej za
spokojone

Dla wprawy * mówieniu po irancusku 
będzie uurzymywi.ła pomocnice, rodowite Fran
cuzki

Rodziców którzy zechcą zaszczycić ,ą  
iweiu "aufahiem, uprasza siu by w.celu_ zasią- 
g śęeia bliiaajtoh iuformacyj do samej pani Damd 
sję i dawali . t o  o ile możności jak nakapie; 
z u e j, z powodu przeprowadzenia organizacji 

klaa.
Ulica halicka, dom adwok. SermakaA. 41:3. 

1 piętro, drugie wschody, pierwszo orzwi na 
piawo. 1745 6—?

W. Sm&chowskiege
BIURO KOMISOWE 

e nc j i  powszechnej
W © L w o w i e

'zbu 3 06  miasto, ulica Noica, 
a  n a  s p r z e d a ż :

Itnaść z iem sk ą  z ob.a: dClO m.jr ,
, ircpinacją młynem i *abuaowan:sim 
f  . łr. 25.000 ; 

iuić zieuioką przy gościńcu muro- 
obfejmującu 756 morgów obszaru, 

z lasom, pr p i n i  ją, młynem i nsteystkiemi 
zabudowanymi w cenie złr. 40.000; 

c) m a ję tn o ść  z .em bpą w pszennej glebie z 
obsza.en. 90C moigów, lat»m propinacją, 
m'ły„Łi. i { :trzebnemi zabudowań, mi w 
w" cenie 50.000;

<0 majętność ziemską w pszennej glebie z 
obszarem" przeszło 600 morgów, lasem, pro
pinacją i budynkami nowemi murowauemi 
w cenie zl . 55.000; 

a) majętność ziemską w blizkości kolei, z 
cbt.arem 900 morgów, lasem, propinacją, 
budynkami itd. w <eaie zlr. 96.000;

f] majętność ziemską z obszarem 1400 m., 
lasem, propinacją i bi ‘ 
zła. 110.000 ;

.adynLami, w cenie,

g) m 4 jv tn»ść z iem sk ą  w pszennej gleb a 
w bIijkośvl lóacji kolejowej składającą się 
z tysiąc _ kilkasot morgów obszaru, z li seni, 
propinacją, budynkiem mieszkalnym bardzo 
ładnym i w8i jfkiami zabucYwari imi za ce • 
nę złr. i&u.OOO;

h) m ąjętn jeść z ic m jk ą  o dwie mile od stacji 
kolejowej n dobrej glebie z obszarem 35j 
morgów, z lasem, młynem, propinacją i 
wszystkiemi bady-kaiL w oen.. zł 36.000;

O prócz w y że j w ym ien ionych  'm oże
blaro n a s trę ez y ć  .ó in e  majętności i
{io różnej cenie od złr. 15.000 do ztr. 
00.000;

«) Ł az ienk i z zupjłnjm urządzeniem, w mie
ście obwodowem przy głównej ulicy, w domu 
nowo wyniurowanym, w cenie złr. 80.000;

k dom  zajęzdny piętrowy w mieście przj 
kc’wji skłau ó»ey się z 18. pokoi, kuchen, 
spiżami, jtajvd, wozowni, piwuic i dużego 
dziedzińca y, ćeuie złr. 2#(XX);

i) różne kam. we Lwowi 9 i po różnej cenie;
m) różne rea ln o śc i we Lwowie i na pro-

uincji; 1611 25—?
p osznk n je s

a) kupna nuLr ziemskich większych lub 
mniejszych;

c) n ia ję tn o ść i ziem skiej w bliskości kolei w 
dóbr- glebie i z porządnemi zabudowaniami, 
obdłuionej tabularnie w cenie od złr. 10.000 
de 15.000;

d) d z ie rż - i .  y stai isławow&kiem lub Koło- 
myjckiezŁ o d cu  do 120 morgów roli, z po- 
rządnemi, g*oud&wan.anL. ;_______________

Pługi 
Ruebadk

a  l a  Z n g m ą j e r ,  
p o p r a w n e ,

c z e s k i e  z  

n & k l a d a -  

d a n y m  l e m i s s e m  ,

z  Ż e l a 
z n e m )  o -  
s i a m t ,

s z e r o k o *  
r z u t n e  I
r z ę d o w e ,

r n n t U M r  p o r t l a n d z k i  
V V l l t l  llląiłęrodzieckl,

n a  s k ł a d z i e  n t r z y m n j e

Arnold WERNER
1577 w e  L W O W I E .  24-104

Siewsiki,

Uwiadcmienie o otwarciu.
C, k.uprz. fabryka Ibmp naftowych i ligroinowych

BRACI BRONNER
w  W i e d n i a

poler* swój nowo urządzony 
m  M J Z  Ł - *  1  *  e  Ł  w o  > * w  J l « ł -

przy ulicy Szerokie; pod 1. 804, pod kierunkiem pana

EDWARDA GEBHARDTA,
gdzie dla dogodności szanownych odbiorców w Gal: -ji w ielk i skład 
W szelkich rodżajóW  lam p, i do tychże przynależnych 
przedm iotów ”sżkiUTnycfa jakoto: kuL um brrlelr, szkieł cy- 

lindrow y eh rtd. utrzymywany i wmrystkó po najtańszych, ponow nie zniżonych 
ceaarb A bortem , jakoteź pojedynczo iprzedawane będzie-

□ ic z e g ó lu io  iw ra i  s  m y  i w »gę  m a  n ■ izb n o w e  ę ,  k .  p a t e n t o w a ^ , , )  d z i ó b k i  l a m p  
m o t y l o w e  fS o h m e t ie r U n g  i - D r - m a r ) ,  k t ^ r c  b  że Im  m  m ie js c u  le  są lu to w a n e , ja k o  te ż  
u s : Bak , n o w u  c i ę ż k i e  d z i o b k i  k r ą g ł e  o  i - ł a s k i c h  k n o t a c t .  z d w o m a  L o l k a m i  
e y l i n d r o w e t n i ,  p o m o c ą  k z ó ry o h  na jw ią^o ze- ó w ia t ło  u z y sk a ć  m o ż n a . 1 7 5 3  3 - 3

C. k. nprzyw .

G A L IC Y J S K I  A K C Y J N Y

wydaje we L ”W O " v \ ”l e i p r z e z
F i l i ©

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20. października 1869 

proc. wypłać, w 8  dni po wypowiedzeniu4 1

&
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6

w
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V ,  * 0 55

l i ,  © O W

Pomimo podjętego przebudowani! i ry,i(«ó- 
i£teżtóet„go zaL1 bd» Kijrelk’ ; pćc. 

Lwowem, Ł t - r a o j i ,  < jo  c  d o

l o u i i n i l o z o
o s u h  trw a ć  będzie bez p rz e rw y  
p rze z  n as tęp n ą  je ś  leń i zim ę, * zbo

ry m to celu przygotowują ię łazienki do 
opalania. Ordynujący lekarz

D r .  W e u a n t y  P i a s e c k i .Bez Mlii, Mz wstrzykiwania
bez w ew nętrznych firodtów, k tóre pradzej lub  później 
organa traw ien ia  w tym  raz ie  nadw ątlają , następn ie  bez 
d a lszy ch  sk u tk ó w  s ła b o śc i i  bez p rzeszk a d za n ia  w  
za w o d z ie  p ac jen ta  leczy

U p ł f a t .  y  r u r k i  m o c z o w e j
w edług oa ik lem  n ow ej, w niezliczonych razach  ja k  naj- 
B tuteczniejszej, naw et przez znakom itych lekarzy  jako 
szczególnej uznaLej m®tody, sto so w n ie  do  n a tu r y  do
k ła d n ie  i szyb k o

D r .  H A R T M A l i ! V
członek w iedeńsk. medycz. fak u lte tu  w W ied n ia  b ta d t, 

Stub en b aste*  Nr. 14 .
Również w szelk ij w yrzuty  naakórne,

stry k tn ry , pollucje , upław y, bezpłodność l bladaczka 
u kobiet, ja k o te i inne sekretne słabości leczą się we
d ług  n a jn o w s z y c h  d o św ia d c z e ń  1 b a d a ń  pew nie i od
powiednio prędko. Tak samo leczą się

b e z  k r ą j a n i a
a zatem  bez bó lu  i bez pozostaw ienia szpecących blizn 
osepkę, w rz o d y  w szelkiego rodzaju, ta k  skrofuliczne, 
jak o też  syfilistyczne.

N ajściślejsza dyskrecja. — Listow ne zapy tan ia  mo
gą zam iast nazw isk dowolne mieć cyfrow ania. Za n a 
desłan iem  o d p o w led n e g o  h o n o ra r ju m  posyła się me- 
dybam enta z przepisem  użycia odw rotną pocztą.

Zakład ordynacyjny z oeobnemi salam i poczekania dla 
mężczyzn i kobiet.

Stadt, Stabenbasitii Nr. 14., I. Stook.
|p v  Wejście od Towarzyst;..* ogrodniczeg» 

i Wolizeile. i ooo 13- 80
O rdynacja od 10—4 godz. W  niedzielę i »więta od fl—1 f .

Jeszcze kilkaset csód
z n a l e ź ć  m o ż e  s t a ł e ,  p ł a t n e  I  p r z y j e m n e  z a j ę c i e .

ja k o  C z y te ln ic y  d w u ty g o d n ik a  H u m o ry s ty c z n e g o  p .  n .

fi ©W„Coś* wychodzi w Krakowie od 1. kwietnia r. b. regularnie co 1. i 16. ka
żdego miesi- a.

Przedpłata w y n o s i : 1780 i —?

tylko I złr. 25 cent. rocznie!
Moźua taHe prenumerować na jeden kwartał za 40 c t . , półrocznie za 75 c t , 

i na trzy kwartały za 1 złr. W 'esarstwie niemieckiein 1 ta rocznie, 7'/» sgr. 
kwartalnie. Przedpłatę przyjmuje Wydawnictwo „Cosią,“ Kraków, alica Garbarska, 72. 

%J9' Komplety z pierwszego półrocza, są jeszese w zapasie

po c e n ie  *75 cent. (15 sgx\)

Nowo otworzony magazyn!

F. S. B A R D A S Z
we Lwowie plac Kai edralny, 1. 31 m., 

p o ie c a  w  wielkim w y b o r z e  p o  n a j ł a ń z z y c h  
c e n a c h ,

P Ł Ó T N A
różnego rodzaju,

G O T O W E . /  B I E L I Z N Y ,
D ESZ CZO CHROŃ ÓW,

P L A ID Ó W ,
gntaperLowych PŁASZCZÓW od deszczu, 
białj i kolorowy CHIRflNG na uieliznę, 
CHUSTECZEK do nosa, , RĘCZNIKÓW, 
piawdziwych suskich P O N C Z O C H i  
SKARPETEK, KOCYKÓW, bawełnę Pot- 

.ndortską, najnowuuych WSTAWEK do 
KOSZUL, KRAY kTLn., SZELEK, manszei 
i KOLN] iiRiLKÓW 1750 2 - o

O bsti lu n k l na bieliznę i zamówienia 
na jirow.ncję uskuteczniam jak najspiesz
niej i aajakaratniej.

Jest do nabycia pc cen e zniżonej czasopismo ilustruwane dla kobiet pod tytułem:

roczniki 1869 i 1870. Egzemplarz zoroszuicwany kosztuje 1 złr., albo oba razem 1 złr. 50 ct. 
(Cena ta trWa tylko do 1>. września b. r., poczem znowu powraca cena stepow a 3 złr.) Za- 
m óriecia uań czynią się za pomocą karty korespondencyjnej pod adresem: do Redakcji .Gwia
zdy" wa Lwowie, za której otrzymaniem przesełają się zażądane egzemplarze za przekazem 
pocztowym.

T r e ś ć  r o c z n i k ó w  G w i a z d y :
Źyclorypy; r. 1869. Kaplińska Zofia z p .rtretem ; Radziwitówna Barbara z ryciną we

dług Simlera; Zelecn jwska Józefa; Atenais; Sierakowska Apolonia z ryciną; r. 1810. Pnzynt- 
na Gabryela z ryc.; Leśniowaka Ludwika z ryc.; Hofmanowa z Tańskich Klem. z ryc.; Black- 
wel Elżbieta.

P ow itać !; r . 1369 łona aniołem stróżem; Zoe epizod z dziejów Grecji z ryciną według 
G.otgera; Didko, z podania rodzinnego - Piastunka, relikwie z poczciwej prreazłr c i; r. 18.0j 
Jadwiga królowa polsaa z ryemą, Złe się nie utai; Drogi Opatrzności; Stałość dziewicy; Częl 
stochowa i jej przeszłość z ryciną; Zgon Wandy z ryciną; Óblężenie Trembowli z ryc.; Skut" 
ki łakomstwa z ryciną.

Poezje znakomitej wartości pióra różnych autorow, jak A. Gillera. Wandy i Nielisza, 
Jana Berdo, Pauliny Wilkońskiej, Gabryeli Zmiechowskiej, Wład. Bełzę, Malv iny Wiwulskioi 
K. z WcŁynia itd.

6 p .  i1 l o p o w ia d a n ia : .Jbior dawnej dziewicy polskiej z iyc.; Unia Polski i Licwy 
z ryciną Wieszcz i kobieta ; Hiejskie służ-/ z ryc.; Kobieta; Przytomność matki z ryc.; 
D modzie; Poświęcenie się kobiet - rycirą; Ochronki małych dzieci z yciną; Tancerka indyj
ska z ryciną.

nozpraw y; r. 1869. O potrzebie wyższego wykształcenia naukowego kobiet przez 
Winc Statk.; Potrzeb- wiedzy kucharskiej dlr kobiety; Słowo o nauko wem wychowaniu dziew- 
eząu; Wychowanie Polek; Stowarzyszanie czyli zbór św. Klaudji; r. 1870; Zaraza mody przez 
Zofię z Brzozówki; O modzie pr.dz Wułodegó Skibę z rycina; Gospodyni O publ. wy Kowa
niu kobiet przez Śmigielską: Miłość n a-iierzyńska przez Zofię z Brzozówki: Umiejętność za
rządu domu Żałoba jej noszenie, Łlegaucja; Znaczenia kądzieli przez J. Budziazewshą; 
Uwag o wychowaniu dzieci.

Uwagi tyczące się  gospoda: jtw a domowego : obfity zbiór przepisów zajęć wyłą
cznie kobiecych z rycinami.

mtzeezy tyczące nie kuchni
l u n . ’ tycząee się pielęgnowania zdrowia.
W zory do roból .-ęcćujch z sfósownemi rycinami.
Szarady i rozmaitości. 1697 8—?

L. 2527. 1559 3 - 3

Pierwsza węgiersko-galic. kole] żelazna.

Obwieszczenie
względem dostawy drzewa opałowego, potrzebnego

dla ruchu na linji gaHcyjskiej.
O la  l lu j i  P r i e m y ś l - l z e z a ^ i i e ,  k tó re j  o tw a rc ie  b  Łoiu- 

cem  te^o  ro k u  m a nasfąp łć , p o trz e b o  i j e s t  u a  cza* r o k u  j e 
d n eg o  d o s ta w a  d r z e w a  o p a lo w e g o  t r z y  stopy  d łu g ieg o  w  
ilości o k o ło  5 , 0 0 0  s^grów, Dostawa ta uskutecznioną być uia w 
ten sposób, że przed rozpoczęciem ruchu, które w żadnym razie przed 
grudniem r. b. nie nastąpi, około 800 sągów a następnie co miesiąca 
400 sągów drzewa opałowego dostawić należy.

Mający chęć ubiegania się o dostawę całej powyższej ilości lub części tego drzewa, mogą zasię
gnąć bliższych wiadomości względem podania oferty i warunkćw dostawy w biurze Inspekcji budowy lszej 
węg. galic. kolei żelaznej w Przemyślu lub w biurze Dyrekcji w Wiedniu. Pisemne oferty opatrzone marką 
stemplowa na 50  ct., opieczętowane i z napisem na kopercie : „Oferta na drzewo opałowe" przyjmowane 
będą w spomnianem b i u r z e  D y r e k c j i  w  W i e d n i a ,  ( I U a r i A b i l f e r s t r a & s e  N r o  1 . a . )  d o  d n i a  
2 0 .  w r z e ś n i a  r .  b .

W  Wiedniu, w wrześniu 1871. O d  U y r s K C l i .

La

Właściciele i  w y d a w c y : Witalis W. fimochi

Ces. król. uprzyw. galicyjski

zakład kredytowy włościański
wydaje we L w o w i e  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A S Y G N A C J E  K A S O W E
& procentowe z iO  dniowym terminem wypowiedzenia i
®  V »  V V V

Rówoiei nabyć moiaa w zakładzie i. w kasach powiatowych

j ł j e s w w  w i r w r :K
z a k ł a d u ,  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c l c b ń & k l e f f o

w sztukach po l O O ,  5 0 0 ,  i l O O O  zł, wal. austr. 
które przynoszą prócz stałycn 6 */( także i d y w i d e n d ę ,  a wymsowane będą w przeciągi1 l a t  p i ę t n a s t a .

1566 18-? y r e K c j a .

|r odpowiedzialny; Rewakowicz Henryk. Drukiem Korneli. Pjlrtn


